
~ 13 
~vvvvvvvvvvvvvv vvvvv~vvvvvvvvvvv~ 

) < 
~ "Tydzieu" wychodzi w kaid,. niedzill~ ( 
~ l dodatkami w razie potrz"bywe wtoraki wpil,tek. ~ 
) Za odnoszeie w mi.jsebcu doplaca sit) 7 ł kop. < 
; ua kwarta). < 
:. Pojetlyuczy UUIn\lr kosztuje li kop. . ~ 
) Cena o\\,loszcń od wiersza lub za jego miej.c. ( 
.: po kop. 5, za następne po 4, 3 i '2 kop. w miarę ~ 
:. ilości po wtórz-cń. < , < 
?,.;,l' """,.., , "\I"\.I'\.I"\ "I\ .I....,. .. /\.A"""'''ro.,...J''\.I'\f\"I\.,,''I'\''''~ 

, 
I 

PETROKOW dnia 29 (17) marca 1874 r. 

ROK It 
r.""vvv'\,Jvvvv'v\..vvv""""''Vv ...... v'''v'Vvv'V'''vvvv...,~ 

> Cena kwartalna: ~ 
5 w Petrokowlil w księgarni L. Kolłna >k 76 ~ 

! 
w Warszawie w księgo M. Orgclbranda ) op. S 
z pr7.esylką pocztową rs. 1 kop 10. ~ 
Prenumerować illOŻlia nadto 'trI! wuystkicll ~ 

księgal'niach krajowych. ć 
< Adres redakcyi-Antoni Porębski w Pttroh-l 
S wi/'. Stacyja kolei żclaznćj. 
) 

~".ń"""""A""/'\/'\"J''''\/' ....... /'\.~'''''Ar.''''I''\.AAr 1"<1'\.,,/,,\/,\ 

~~~~~~~~!""!!!'!'!'!!~~~~~~~·'.r·-.-" __ ~~_~~~~~!!!'!'!"!!!!!~~~~~~~~~~I 
5 N. lnelkanoc. Winccnt'!go F. . IW!'i-28 Z.0-38 5,6 i 7 Woln·' Św. i~raelitów 9 O. :Maryi Klcofy \V5-19 Z.6 -46 Ostatnia kwadra księżyca. , 
6 P. Wielkanocny. Wilhelma. 5-26 6-40 Długość dnia god. 13. min. 14. 10 P. Er.echijela Pr. 5-17 6-47 Długość du.ia god. 13minut 30'1 
7 W. Epifanijusza B. 5--24 6-4:2 Dniaprzybylo god. 5min.40. 11 R. Leon:t Pap. . 5-15 6-49 Szabas. 
8 Ś. Dyjouizcgo B. 5-22 6-44 8 i 9 Sw. uroczyste izraelitów. 12~. Przewodnia Julijusza P. 5-12 6-50 Dnia przybyło god. 6. , 

___ - - I 
'1'.,,,ść l - Pod str~cchą przez \VI. N.-Wiadomości miejscowe i z okolic.- Dwuwiekowa rocznica miej~cowej szkoly.-Komitet sanitarny.-Sekcyja mioszkań,-O_lcineł ... -Z(! wsi,ji 

przez \VI. Nalęcza.-IiJcHIł\t"k. - Mabela Vaughsn -- powidć,-Wiadomości handlowe. -- Ogłoszenia. 'I 

=====--

POD STRZECHĄ. 
-W-STĘP-

Napis powy'Ższy bardzo ł'atwo zawieść mo'Że 

tych z czytelników naszych, którzy pod nim do
lozumiewać się będą jakieguś sielskiego szkicu ja
skrnwemi skreślonego buwy, - jakiegoś nierymo
wanego poematu, omutego na. tle wiejskiego ży
('ia. - Ni jedno, ni drugie nie jest jPdnak naszym 
7amiarem. - Dość już mamy dl'amatycznych ustę

pów ~ prawdzi\\yeh lub zmyślonych wydarzeń, a i 
ck:iwych sielanek, idealizujllr.) ch romantycznie po
\\'abne zdala pOZOiy, ró\,llież niemajo. W zaaa
niu, jakie może 7,byt zuchwale postawiliśmy sobie, 
pragnęlibyśmy uniknąć krallcowych ścieżek, - i 
zaprowadzić czytelników pod st,.zech~ drogI! po 
~ rodku biegnącą - na której cel nasz widnieje ja
sno w wlaściwem świetle, - wolneill zarówno od 
sztucznych blysków postępowej przesady, jak i od 
~onuryrb odcieni kastowych uprzedzeń. Jednem 
to rowem chcielibyśmy dać wam szanowlli czy tel
!licy szereg obrazków z życia wiejskiego wziętych, 
kló~ebi je wam Fzeu:;tawilY jakiem ono jest rze
fzywiście, przy zachowaniu określenia prawdzi
y;ych, istotnych warup.ków, w jakich się obecnie 
obraca. Nie zasiadamy zatem przy zielonym sto
le, by źle lub dobrze z góry obmyślaną teoryjQ: 
wam nanucać, ale przeciwnie chcielibyśmy na
Uonić wal byście z nami pod strzech~ zajrzeli, 
i po rozpatrzeniu prawdziwego stanu rzeczy, spro
stowanie skrzywionych w tem lub owem pojęć stam:
tfJ:d wynieśli. 

W jakim celu? - spytacie może. Co nas 
obcho elzi życie ~łościjan? 'Tak wielka między 

stanowiskami naszemi istnieje różnica, że nie 
możemy miM nic wspólnego. Zniżać się do 
nich? Na co się zdało? Nie zrozumiej~ nas, nie 
zechcą zrozumieć, a dli!gie lata jeszcze upłyną za
nim o~" iata przeniknie w te ciemne bezwładne 
masy. Dziś - czas na próżno stra<:ony. 

Zarzuty i twierdzenia powyższe tak są: u nas 
powszethnie przyjęte, uta!-te i przez wielu za nie
omylne prawdy uznawane, że nikolllu zapewne na 
myśl nie przyjdzie pos!!dzać nas, że je samowolnie 
wynaleźliśmy i wbrew przekonaniu nieznanym 
('zytelnik om g"ałtem narzucamy. Niestety wszę
dzie ich pełno, w każdej rozmowi\3 o tym przed
miocie z podobnemi spotkać się można. Nie po
chlebiamy też sobie, że je obalić, zmienić lub zła
g~dzić zdołamy stanowczo,-byłoby to dowodem 
pyszałkowatej nowoczesnych reformatorów zarozu
miałości i zaślepieni:\, od których być jak najdalej 
chcielibyśmy sz~zerze. Zakorzenionych przeko
nań. jednem pociągnięciem pióra się · nie zmienia
-wiemy o tem dobrze: ale z drugiej strony wiemy 
ta.kże i o tÓID, że usiłowań do ich osłabienia. za
przestawać nie nale7.y. Nie miejcie więc nam z/\ 
złe, żo was pod strzechc zaprowadzić od czasu 
do czasu zamierzll.my, by tam sobie i wam zarow
Jl,0 przypomnieć niejedenttaniedbany obowi!j;zek. 

Rzecz to nie Ilowa i droga przebywana nieraz. 
Dla czeg~ z niej cofano się tylokrotnie?--D1a czego 
coraz mnI(lJ wytt walych jednostek po hiej pod!!ża? 
Roztną;sać nie będziemy, bo nie piszemy hist.oryi 
sp6łecznej, ani czujemy się na siłach po temu. 

Dla ch'ili obecnej, którą tylko zają6 się 
marny, wystarczy baczne 1'0zejr1.eni0 się w układzie 
dzisiejszych stósunków i poczucie !)ię do obowiąz

ków, jakie w każdem społeczeństwie ciążą na tych, 
którym więcej dano. Tą więc myślą ożywieni 
zdobądźmy się na odwaJę spojrzenia w przepaść, jl\ką 
rZf>czywiście, pomiędzy. tanami u nas, wyrył jeszcze I 
statut J!ln!\ Olbracbta z r. 1490, a. którą jednak 
i póiniejszych rządów postanowienia i starania 
tylu zacnytb, prywatnych ludzi w róinych epokach 
zarównać usirov.-fily. 

Dziś po ostatecznem uregulowaniu kwestyi 
w lasności ziemskiej, z natury rzeczy znik-ło wiele 
punktów spornych, jakie wzajom draźniły obie 
strony i jątr7.yły zadawnione rany. Do zupełnego 
irh za~ojenia dziś może właściwsza niż kiedykol
wiek pora -gay st6sunki materyjalne stanowczo 
pl'zecif{te zostały. Zadośću~zyniellie moralne to 
obowiązek dzisiejszego i następnycb pokoleń-ollo
wiązek, od którego nie powinniśmy ~ię uchylać, ie
żeli nie chcemy zasłużyć dobrowolnie na zarzuty, 
jakie sami taj. często poprzednikom naszym sta
wiams· 

I_ -
Gdy po kilku tych wstępnych stowach przy

chod7.i nt:tffi wejść z wami pod strzechę, pozwól
cie, że prZedewEzystkier.l przytoczymy wam treM 
rozmowy, która dziwnym zbiegiem okoliczności 
obj~ła w sobie prawie wszystko to, co w późniejszych 
obrazkach uwydatnić i- rozwinąć, mamy na myśli. 

Mały kawa,łek ziem;, który chudobę moj~ sta
nowi granic7.y z jednej strony z kilkIlnastu osada
mI włościjauskićmi, mającemi zabudowania. bar
dzo blizko pól mdch. Stąd nieraz odwiedzać je mi 
się zdarzało. 

Przeszłej jesieni , obejrzawszy w polu dobrze 
JUZ ujętą oziminę, nszed·lem do jednej z chat IV 

której przedtem jt1szcze nie był'em. Chata to była 
na pozór jak inne, wyróżnia.to ją wszakże już zda
la to, że gdy tamte otoczone były drzewami lub 
ogrodzeniem podwórko zall1ykającem, ta pobudo
waną byla przy samej drodze i nie było przy 
niej ni drzew;t ni płotu - chlewek tylko licho 
sklecony pod ścianą i mah, o kilkadziesi~t kroków 
wtyle stodótka. 

Pies przywitał mię w sionce, służącej zara
zem za obórkę wychudłej krowie. Ułagodziwszy 
wierneO'o stróża wszedtem do izby. Ohociaż to o 
był'o przed samem południem w izbie panował 
zmrok pra'llie. Ma,le okienko z dro!mell1i szybka
mI 1 na póinoc zwrócone przepuszcza.ło skąpe tylko 
światlo. Na kominie tliły się wióry przy gamku" 
nieoskrobanemi ziemniakami-a dym po czę~ci i na. 
izbę wychodził mi~szaj!!c się z wonią kapusty, jaki~i 
świeżo nakiszona bccz\l~ka stała na lewo od wejści[l. 
po ta wiadrem z wodą;. -Na łóżku na prawo 1e-

żuła kobieta, gospodyni tt1j chaty, widoczl1 ietnie
naturalnym snem o tej porze uśpiona, - za łóż
kiem IV zagrodzie mruczało kilkotygodniowe ciel~, 
mały prosiak pochrząkując przebiega-ł izbę, !lo z poza 
szczebli pod kominem wyglądały ciekawie gęś i 
kury. Ławy pod oknem i przy piecu-drugie lóth 
niez1\s!ane z rozrwconą brudną pierzyną- wieizącll 
11 pułapu kolebka, trochę drobnych statków i na· 
czyń- i obraz6w z pOlltykanem za nimi zistem 
na ścianach-oto i wszystkie sprzęty i ozdoby, ja
kie jednym rzutem oka objąć było można. 

Opisują('· szczegółowo wnętrze chaty ni8 mje 
li~my ;u~miaru rysować flamandzkiego szkicu, ale 
byliśmy posłns7.ni myśli, jaka nas vr te progi z!!'
wiodła. ~ Kto chce zapozna~ si~ bliżej z życiem 
pod strzechą temu nie powinny być obci i wa
runki zewnętrzno i otoczenie w jakiem się ono roz
wija. Trzeba whściwem mu powietrzem odetchnąć 
idotykalnie z niem się poznajomić. Szlo więc nam ty Iko 
o prawdę, którą badaliśmy D.a gruncie. 

W pośrodki.l ' izby st,tło troje dzieci, mIodsze 
w koszulach, najstarszy chłopiec ze skrzywioną no· 
gą, o kiju , w obdartem ubraniu. W kolebce spaJo 
niemowlę spowinięte w ł'aehmany, którego zabrudzo
nej twarzyczki rozróżnić prawie od. powijaków nie 
można- było. Starsze dzieci ch@wająe się za brata 
poglądały na mnie jakby wystraslone. 

- Niech będzie poch walony -rzektem na wstępie. 
- Na wieki wieków-odpowiedziaŁ kaleka. 

Siad~em pod oknem i, zwabiwszy dzie!!i ku 
sobie, dowiedziałem się, ŻA ojciec ich, wracając 

wczoraj 7. jarmarku przyzostuł dotąd w karczmie, 
a matkę niedawno co odwieźli sąsiedzi; że kalec
two najstarszago chbpca bylo ;skutkiem wypadku, 
spadł bowiem z dl'zewa:w dworskim sadzie .. chcąc 
uciec przed nadchodzącym ogrodnikiem, a chociu~ 
mu zaraz najbardziej znający napraa..\iali i ró~
ne kobiety zażegnywały ni~ nie pomogło i noga 
skrzywiona została. 

Pytanie - - C'zy chciałby chodzić do szkoły wpra.
wito go w wielkie zdnmienie,-nie rozumiał o co się 
pytam-dopiero pojął po czytanin na książce, bo 
widział w kośr.iele ludzi z książkami i księdza jak 
był w ich chacie spowiadać babkę przed śmiercią· 
Zresztą, prócz żyda handlarza i którego z blizkic h 
są6iadów nikt do ieh chaty nie zajrza.r nigdy. 
1\I.łodsze dzieci pacierza nawet dobrze nie umiały. 
Śred!lia dziewczynka twarz ca,tą i ręce pokryte 
mia,la pośri:!ganą, świecącą skurą, śladami dawnego 
oparzenia, któremu uległa zapaliwszy na sob:e tł
branie, gdy ją sam~ na kominie w zamkniętej 

i tbie" odeszli rodzice.-
Niecbcąc czekać przebudzenia się pijanej g0-

8podJni pożegna.tem dzieci i wysz-edlem.
Wl'ÓCiwRzy do domu nie mogłem nie myśleć 

o tóm, że w podobnych mniej więcej warunkach 
tyje unas:w kraju pr7.esr.ło 750000 rodzin,- (*) 

(0) Ostatnie wykazy statystyczne jakie m8my pod rElk4 
potlajl\ liczbę osad rolnych tl nas na 5'iz09f>. źe zaś rzatlk" 
na której pojedyńc~a tylko rodzina się mieści pow'yisu za· 

tóm cyfr? niezbyt pewllo od prawdy odbic~~. 



gćrl't 8000000 ludzi gospodal'zących na tak 
lllcznych przest.rzeniach. (**) Brak im światla

ciepla. -- powietr?B., - brak im choćby JUl.jbal'dzh~j 
ograniczonej Muki - moralne ich zasady na złych 
wzor'lch kształcone samym wpl'ywem !rości0ła w 
p6źniej:.;zym wieku, trudno by trwale ugruntować 

się dały-i nie dziw,)e ulegają tak cz~sto złym, 
l.wierzęc·ym prawie skłonnościom, że hołdują za
bobonom i wierzą w gusła i C"zr,ry- że tysiące 
po~ytecznych zdolr o~ci, pier~ si:orz~dnych może 
talentów gi nie tam he? śladu; że pragnienie nawet 
lepszego trybu życia tak powoli i rzadko gdzie w 

ehaiacb się obudza. Zostawieni sami svbie dłogo 
jeszcze barozo nie pomyśl~ o zmianie. Poda.ć 
im ręk~ i dopomódz do moralnego dźw 19nięcia się -
tu obowiązek tych, co dzięki warunkom, jakio kh 
od urodzenia otaczały,wYPl'zedzili ('irmne pro:,tucz
ków szert'"i. Nie wachr.jmy s i ~ t)lko i nie 
tzujmy wstrętu zajrzeć pod titrz(;'{'by-ż)'I"Icgo, 

serdecznego s~owa pilniej tam IW wsl~ )Ji e pOtl zeba 
niż nawet eJemellt1\rnej nauki. Zdzicznh' to na pozór 
pole - bo~ate przyniesie plony rę('e , która l11U 

pOiiilWU nie por,kąpi. 
W dalszym ciągu, dotykając l ÓŻHyt:h stron 

ŻyCIa wiejskiego, ulept,zeń i in~tytucyj z niem w 
związku będących postaramy się szczegółowo my
,li nasze dziś ogóln iE- 1'21]C014e rozwinąć, - opierać je 

wszakże zawsze b~d6iemy nie na oćlenvanyeh teOl'y
jarb. fi !la rzeczywistym stanie dzisiejszych 
stó811nkó~', W." N. 

~iA.DOMOŚCI MIEJSCOWE f Z OKOLIC. 

- W niedzielę d. 29 b. m. W kościele po-pijar
skim, wykonano "Mszę" Bohru'a, przed ewangelij!ł 
" Sancta Maria" Stud~ińskiego i "Ojcze nasz" Do-

-1-

brzyńskiego, na offertoryjum-duet na. alt i tenor 
J. EllInera. 
- W wielki pi~tek grono tutejszych amatorów i 

amatorek śpiewu kOŚCielnego pod dyrekcyj!} p. 1, 
Goleńsldego, aby przyjść w pomoc re.tauruj'łcej si~ 
farze, dla braku dobreao tamżi organu, w koiciele 
po-pijarskim o godz, 5 po południu odśpiewa co na
stępuje: "Kautatę '-Adama M.unchhejmera-"Ary-' 
ją" Aleks. $trlldelli z wieku xvn, "Chór" Józefa 
Elsl1era. -Swięty Boże" -układu Igoacegu Feliksa 
Dobrzyńskiego. 

W czasIe śpiewu powyższego i dalszego na
bożeństwa przy grobach, tak w kościele Iw-pijar
skim jako też faruym osoby uproszone oczekiwać 
będą If~ pomoc pienifJżoł} dla odnawiającej sifJ fary. 
Próżne wydałyby się słowa zachfJty do dobroczyn
ności, sam cel i czas przypominający miłość i do
broć Boga w~ględem ludzi, aż nadto pn:ypomina
ją obowi(~ze k choć w jakiQjś cząstt:czce wywzaje
mnienia się,jak tu, choć małym datkiem ,na upifJk:sze
nie świątyni, w której właśuie zasyłGlmy modły 
przed kon miłuj~cego nas Ojca, 
- W wielkim tygodniu, w Jcościde fal'1lym od
bywać się będzie nabożeństwo w nast~pującym 
porządku: we czwartelc wutywa o godz. 9, po której 
nasląpi wprowadzenie Sanctissimum do przygotowa
nej ciemnicy; w piątek rozpoczuie się nabożeństwo 
o god. 9 i zakończy się zaniesieniam Pana Jezusa 
do grobu przysposobionego; IV sobotę nab'ożeńitwo 
rozpocznie się o godz. 7l rano, l3więcioie wody i 
inne ceremonij e, a o ~odz. 9 wotywa. 

O gudz. l-ej po południu kapłani wyjdą 
święcić na mieście. Z powodu nieznajomości 
mieszkań zajfJtvch przez rodziny katolickie, wy
padałoby, aby gospodarze domów lub inne oioby 
przewodniczyły kapłanom przybyłym z pOilługą 
religij ną , by j z niewiadomości nie zo!Otała pomi
ni~tą jaka rodzina katolicka. 

k,,!,ietnia J?rzypada odpust !I' kościele Panny Ma
ryl, za mIastem. O god. 9 rano z kOFr;oła farne
g,o publiczność J:gromadzona procesyjo' nIuie uda 
SIę do ~yżej wspomnionej świątyni, a p odprawio
nych llItszporsrb o god, [) po połuo ill powróci 
znów do fary. 
" ,Na na,stę~ne dwa ~ni, środ~ i GI';Ditek t. j. 
d: El l 9 kWIetma z okolIc przyhędą I; E'l i kapła 
Dl do pomocy religijnej słuchania ~\\" ~ lowiNhi w 
kościele farnym. 

V (Nad.) , Dnia 24 b. m. \'1 kośc ele farnym 
Icek Byteński lat 30 mający śyn Rlijasr.il i Rachel i 
dr.ierżawcÓw wsi )1aciuszczyzna, z m, KOSOWI 
p-tu słomińskiego, gub. grod7.ieuskiej , CZ11S0\\'0 ił: 
przebYWAjący, po kilkotygod ni owem prz)'gotowan 'u 
się i do~e~nieniu w~zelkich formalnoś i przyją,l 
~h~ze~t SWłęty. Od kilim lat JJl'llgnąl zostać Chl'Z(~ 
sCIJarnnem. dla rozmaitydJ wsznbe i ,l ?pszkól1 
ze strony rOdzicó ',y i współ wy7.nawc6w w miejsru 
stałego swego pobytu i .irgo okolicft,Ph, 7.1,Uniarów 
swoi0h nie mógł uskutecznić, Z:whęGoll} wreszcid 
przez rodzoną siostrę, już katoliczkę, [.!'zybvł do 
naszego miasta i cbrzest przyjął, Cel'l-lru"nii do 
pełnił JW. ks. Flory jan Kosiński, artministrat(ll' 
dyjecezyi k,ujaw,sko-kaliskiej i prolJo~zcz tutejszy 
Vi asystencylmleJscowycb];S. ks.wJ!\arYJlls ~Ów-1\eo
fici~ nadane zost.ały imiona: Jan. Paweł , Aleks.l _ 
der. Rodzicami chrzestnemi byh: , p \\ ła ch sluw 
~~leski kupie? z p. Karoliną;, Hermnńshą i p. J Ll

hJ!l.n Szymanski z p, Brolllsławą Ostrowska.-
Y" czasie m,szy ś~. neofi~a prz)'Jmowtd kom~DlJ4 
sw. P,p, ~zymanscy dnI! doworl prawd/mej ml
łości bliźniego daniem olJcemu pl'zyt1.J kll, W ('Z:.
sie przysposobienia. się do chrztu św. i d7i<']eniem ;,;ię 
Z nim kęsem chleba. - Pl'zyjmijcie więc ,I krótkie, 
może bardzo powszecbne, ~t!e prr.wrJzj " e pod~ię
kowanie "BQg Wllm zapłać", 

z. 
O godzinie 10 wieczorem rozpocznie się re-

zurekcyja u fary; o g 'Jdzinie 12 w kościele po-ber- = P .. A, Ro~zowski, specyjal i3l.:: w k" cstyjrcdl 
nal'dyńskim; o 2-ej w nocy w kościele po-domini- ekonom1eznych, kt.órego praca I'ud hap, 'r~m "Kr,;-
Kańskim -- -o godzinie li -ej rano w kości elę po-pi- dyt 1()?:aj~m:.!y" z~lllieszczoną była w zes ,loroczny nl 
jarskim. "TygodOlu przYJmuJe czynny udział IV 7, <ol wi!&zują 

Summa o zwykłym czasie. cem si~ "Towarzystwie wzajemnego krt'dytii" dla 
( .. ) WluDO.ścill ~lo.śGijall jest 7788709 wórg, W trzecio święto Wielkiejnocy to jest d. 7 okolic kaliskich i sierarh:kich, Jak donOSIł "Kal!-

~~~~~~~==.~~~~~~~~~==~~~~~==~ 

Bóg strzegł_M.ości Dobl'odziej u: tern was nie 
miał blizko po przeczytaniu N, 8 waszego Tygodni;." 
tak czułem się siarczyście dotkniętym wzmianka, 
o m{)ich jakoby przedlużonych ostatkach. - Ryłoby 
niechybnie przyszło do zwady i to takiej, co 
eię szwejnfurtem zalać nie daje" Ale Bóg strzegł
nie było was i dobrze się stało- bylibyśmy się po
swarzyli i od słowa do słowa, że to l'anie krew nie 
woda, mogła się wyrodzić kolizyja wcale lliepl'zy
etojna, a tak, skrupiło się tylko na owym ó>lmym 
numerze, który zmiąłem w 'garści UO I:;zczętu. Jal,że 
bo i gniewać się nie było, kiedy wasze przypomnie
nie do mnie wystósowane tak wyglądało, jakbym 
te ja, nie)rzymierzając Mości Dobrodzieju, lubił za
krapiać sprawę i tak solennie obehodzil ostatki, 
Zem już na cały post o bożym świecie zapomniał; 
wydało mi ,się to być ujmą dotkliwą, bo że w są
eiedztwie, jak się zdarzy przyzwoit:J. ol,azyja, człek 
la kołnierz nie wyleje, lub 'vY mia~te :zku się zmar
twi, rzecz wcale innn., ale żeby znów miał tak na
łogowo buzię moczyć-a może jeszcze i w lustrze 
"do wasana" wychylać lub do poduszki coś pl'zetrą
cać, to byłoby już ełabością nielada., do jakiej nikt 
się ba.rdzo rad nie przyznaje. :Mogło mieć zresztą 
wasze przypuszczenie fa.talne skutki i innego rodza
ju: bo nuiby który brodaty zoil zestawił, niedobrze 
zrozumiawszy, pieczątkę moją z wyrazem ostatki to 
i kredyt przepadłby z kretesem i na naj czystszą hy
potekę pustej kieszeni nic.by się już zaciągnąć nie 
dało. Każdy 0(1 wracałby się jak od zapowietrzone
go i adieu Fruziu! I na sto za sto nie wykopiesz 
wtedy ani fenia. Całe szczęście że ci mężowie, co 
niejako w pogaństwie żyją bo Plutusa czeq nie
'fOmiernie, najczęściej po polsku czybać nie umiej", 
hlb tylko kursy giełdowe i ceny zboża w gazetach 
przepatrują. 

Przyszła mi wszakże ta refleksy ja wtedy do
piero, gdym ochłonął nieco i pierwszą pasy ją wywarł 
na. bibule.-Za. karę więc przysłać mi musicie inny 
numer ósmy, bo z tamtego jeno szmatki zOEitały. 
Tein więcęj mi o $0 chodzi, że w zbiór,tuiu pism pe-

ryjodycznych nie chciałbym naśladować: ani Ga
zety Handlowej co je na opaski strzyże, ani p. 
Wincentego, kt,'l ry w miejsce pakuł za przybitkę 

I ich używa, ani też nie wymawiając p, Wttdysła
WOWlłj, arcyzgl'abne z niektórych _ urządzającej 
umbrelki, ani całej barbarzyńskiej rzeszy, co je 
pod strucle i -placki podkłada, smarując tłuszczem 
obficie, jakby na urągowisko onej kwintesencyi 
oleju tylu mózgów, jolką z pcwob.nia swego winny 
być na wskroś pr7.esiąknięte, 

W yrznci" szy co rui do was na sercu leżało 
winienem wam teraz dać sprawozdanie z wielko
postnej wędrówki mojej-eho('.ia~ zimno mi się ro
bi na samo jej wspomnienie. Byłaż bo to była iście 
pokutnicza peregl'ynacyja. Zbierało się na nią od 
przeszłego roku jeszcze,-ale to żniwa, to siewy
to niewłaś:liwa ku temu pora za wymówkę mi słu
żyły, - aż wreszcie dalsze kunktatorstwo stało ~ię 
niepodobnem i volens nolens Mości Dobrodzieju 
trzeba było orzech zgqŹć. A twardy był nielada i 
gorżki nie pospolicie. Bo tylko pObłuchajcie, 

W okolicy naszej bez powozu i cztel'ech koni 
ani rusz. Tłómaczy się io złym stanem dróg, cho
ciaż Bogiem a prawdą pono się na nie spędza tylko, 
nie myśląc o ich naprawie-a utrzymuje się czwór
kl i jeździ niemi nawet w najsuchsze lato, tak-dla, 
zwyczaju i za"howania szla:heckiego deco1'um, boć 
parą, to jeno chłopi a żydowie się włócza,. 

Miałem i ja więc cztery szpaki, które nas w 
sąsiedztwo i do kościoła woziły, zjadając mi owsa 
niemało, ,- Aż nareszcie, imość moja, wróciwszy 
jakoś w lecie zeszłego roku z imienin od pani 
sędziny, poczęła mi przebąkiwać że nasze cugi już 
postarzały, wypadałoby je więc najornalkę obrócić 
a o innych pomyślBć. WymówiŁem się naówczas 
czemś dość zręcznie, licząc na to, ,ie imość o świeżo 
sprzągniętej czwórce p, sędziego zapomni i nd.ś)a
dowania się jej odechce. Nie odechci:;.ło się prze
cież Mości Dobrodzieju! 

00 niedzieb po wtarzały się n tyski wani~-co
raz dosadniejsze i jaskrawsze. Naprzemian z córką 
nie przestawały utl'zymywać: że nas:.<e szpaki już 
tak się w okolicy opat'l'zyły, iż naj mniejsze kmiece 
pacholęta w każdej wsi je znajllt i zdala już nawet 

w ołaj 1\: ,Jadzie dziechicl.;a, zp Spodz.ilcajl.i, " 
Tchnęło, mię t?, t~(';chę Mości Dobrodzieju, ulI} 

probowałem Się broDlc Jcszcze,-tem Wi\"bj, że :Mol
tus co do (\brÓCe~lia d () tych "7.;1,~" \ : ":1 cugów !la 

fornalkę był ZUlJcl!J1C pr:u'.ciwnego z<l;; li" i ~krobi;\c 
się w czuprynę, jak ma. zwyczaj=.<ly n, l'f. 7. n m bie
rze, zawyrokował, że o tem aui JlI,VśJ00, '., (' 'is low,~ 
to je,szcze potatm~sz!J, a!o t o lejcowe tli l do 1 0 -

łudmll w pługu me nacbod:':l;, o\. mo;\.) whlnie li" 
pługa koni gwałtem było pOtl ze ba. 

, Wlokła się tak ta sprawa pól liklI, wyl~
dzaJ4c ou czasn do czasu dfJlII IWf' kw l' HÓI e 1.8 
istniE'j'ł przekonałem się z u Jświadc2\')!l ,t." :,h',('LLl. w 
żadnej chemii czytać mi się o 11 ;l'h pl T. LI lum 11 :e
zd~~zyło., K~rnaw~łowe wy,:ieczki dll!l,hiły n t
komec miarki. - Sforsowane trouilę h J mi dl0-

gami koniska pewnej niedzieli ;;),( l~i ,- "IV błocie 
chimero wać i do kościoła pod gód\(!, cb;0 lJiewici
ką podejść nie chciały, mimo że MatlAs o honor do
mu dbały wszystkie żebra lej!'owym j,ilb razy z 
rzędu przel:a~hował, P.o:vróci w:szy do dom u wysłu
chałem MOSCl DobrodZIeJU po(u 1/lJsteJ';iak się teno 
spodziewać należało-i całej litanii wyrzutów °w 
końcu której pani moja wYł'aźn ie (lśwjad(;zyla~ że 
odtf\d krokiem nigdzie z dC>IDU nie l'usZj", nie chce 
?o:"iem na śmiech ,ludzki sit;' uara,iać i dlul.ej przed 
SWHl.tem kompl'omztować, 

Osiatni argument, któr·~mu wtórowaly :bło;,ne 
we"tchnienia Eulalci, dobił mię stanowczo, Moja. 
żona u :vażała się za skompromitowaną..' Położenie 
stało SIę nie do wytrzymania. N'iopodobna było 
Mości Dobrodzieju pozostać obojętaym mężem tak 
skompromitowanej żony,-niecznłym ojceru ta k skorn
p1'Omitowanej córki. Radzić na gwal1. brło po~ 
trzeba skutecznie,-Kupno świeżego {)'ljU pozost&~ 
wało jedynym środkiem ratunku, ł'.'micczneD1 
zadośćuczynieniem nadwe1'l;ionej opinii. Tak si 
przynajmniej moim paniom zdawało. 

Gdy więc innej rady nie było, uI)ll\ lem kil .. 
ka tysięcyciulanych na. czerwcową. ratę, którą wio
senna wełna w przyszłości miała zasp lk,-,iu -i W' 

kilk~ dn~ potem wyr??zyłem .za kupncm n'owych 
kom; mających zastąplC tak WIelce kompromitują.ce 
nas szpaki. Dziwnie wszakż~ mi się nic wiodło-



IIzAuin" w d. 26 b. m. miała 81~ odbyć w Kalis\Ill1 sta
nowcza narada. w tym przedmiocie. 

= W Nowo-Radomsku powzi~tl) myll otworzeni .. 
kusy z~liczkow6j - bIizkis bowiem li4Siedztwo w 
Cz$tochowie filii bank.u polskie/;'o w niczem nie 
7. mieniło położenia. kluli małej lub 'redniej zamożno
~ci, potl-zebujących, od czasu do czasu, posiłkowa.ć 
się pożyczonym groszem. Chociaż więc ten i ów 
z mieszkańców korzysta z pożyczek bankowych, 
dzięki wa.runkom wymaganym jakie posiada, to 
jednak wzmożenie lilię kapitału obrotowego na 
zmniejszenie procentów pobieranych bynajmniej nie 
wpłynęło. Niel'zadkie nawet, tak tu jak i gdzie 
indziej, przykłady za':lraćby można., że uzyskana. z 
ba.nkowej instytucyj pJżyczka, rozpada I\i~ potem 
na wiele drobnych sumek, lecz przynosza,cych za. 
W w od wrutnym stósunku ogromne szczęśli wym 
pośrednikom procenty. Nic zatem słuszniejszego, 
że ludzie do klas handluja,cych i spekulac-YJnych nie 
uleża,cy, zailliel·z.lja, skutecznie pieniężnym swym 
potrzebom zal'adzić z],łożeniem kasy zaliczkowej. 
Us'tawA do zatwierdzenia W.fadzy mająca. być przed
sta wio na, rótni się od pierwowzoru grójeckiego, 
pewnemi zmianami w artykułach, odno~zl\cy~h ili~ 
do zJ.kresu atrybucyi woj tó w gmiu, zapro~ .. dzon6-
mi w myśl u wag poczynionych w mini8tf:\utwie 
tlpl'aw wiwnętr-zny cu przy rozpatryw-auiu podob
nyr.h ~ta.w dla inuych miejscowości. Okoliczni 
rolnicy, należa,cy także P') wi~k~zej części do klacy, 
:ni~ mającej prawa wystawi.mia weblów handl8-
wyc!!, powi :lOi przyjąć szczery i liczny udział w 
t ej tak pożytecznej instytucyi. 

= Nie mogąc dla slczupłości miejsca IV obec· 
nym num8r~e Tygodnia pl'zytOC1.ycr całej korespon' 
dencyi nadesłanej nam prr.e~ p. J. B. z Rawy, 
wypisujemy główn~ treść, Il mianowicie: Ztl w d. 25 
marca r. b. w ltawie, w sali mieszkania na,~zel
uika tamecllnego powiatu pana Sokołowa, najcbęt· 
ni.ej przez niegoli: ufiarowanej, odbył si~ koncert 
panny ';Yiktoryi Degen śpiewaczki, przy współu_ 
dziale skrzypka. p. Horaleka i z akompauijamen
tem prowadzonym gR fortepianie przez p. Bijakow
skiego. 

Dla pr7.yjścia w pomoc pannie Degen azuka-
, 

n dobrać wedle myśli nie było tllok łatwo. Przejar
marczyłem też Mości Dobrodzieju cały post ,prawie. 
Zacząwszy od Widawy, byłem potem w Zarkach, 
1f Zduńs\dej Woli i w Lutntowie nawet i w wielu 
innych równie zn.lkomitych mieścinach. 

Przygód rÓ7.uych, jakich w wędrówkach mo
ich doznałem opisywać wam nie będę - zebrałby 
lIię ich tom spory, gdy!ly zdolniejsze pióro niż moja 
stalówka skreślić je chciało. 

Przytoczę wam jedną tylko, która i was bli
Z0j dotyczy i ula mnie była wiełce kłopotliwa,.. 

Pod Lututowem zajechałem na noo do dawne
go znajomego, gdzie, że to była niedziela, zal>tałem 
liczniejsze zebranie, z którego prócz gospodarstwa 
nikogo nie znałem. Mało z tem było jedna.k kło
potu: znajomość, jak to u nas wszęjzie, łatwo się 
zabiera i, gdy w godzinę potem z kolei moje zdro
wie pito, już ściskano mi ręce tak serdecznie, jak
byśmy z soba,. co najmniej kopę lat o miedzę prze
r.yli. 

Poważniejsi zasiedliśmy do skromnego, jak na 
te oiężkie czasy, wista, bo tylko po trojaku, a mło
dzie~ na oko ttrcypokaźna bawiła damy. Fortcna. 
dość mi sprzyjała, trzymać się jednak musiałem ostro, 
bo powiadam wam wieluniacy grali jak z nut. Ho -
ho-ho--Meternichy ~ości Dobrodziejul Dawałem 
im się wszakże we znaki w pierwszym robrze ka
du,cznie, aż tu panie licho skusiło jakiegoś z wa
szych stron młodzieńca wyjechać z zarzutami prze
ciw Tygodniowi, którego nawet w tamtej okolicy 
i n~e znaja, wcale. 11e się domyślam i ten krytyk 
surowy, jak się to na. świecie i wielu innym kryty-

. kom zdaJ'za, nie czytuje pisma o którem rozprawiał. 
Za.rznc&ł wam naprzsrkład jakieś antiilzlacheckie ten
ilencyje, jakiś dem~gogiczny kierunek.-A w czem 
.i~ go dopatrzył? Zal się Boże i wspomnieć Mości 
Dobrodzieju! Oto w moim własnym liście i opisie 
imienin p. Pawła, o czem mu ktoś opowiadał pe
wnie, bo}e sam nie czytał to dałbym szyję, tak 
dziwne wygadywał brednie. ::;zło mu między in
nemi głównie o rezultat gry,!której sam był uczest
nikiem, ja.k twierdził i klął się na h07W!', że różnicy 
było wszys tkiego kilkadziesi/;\ t marn ych złotó wek,
gdy tyn1cz&8em Bó~ widzi Mości Dobrodzieju ja. 

-I 

jęcej 'rGdk6w do dalszego ks .dałcenia ii, arty
stycznego, publiczl),Ość z miasta. i o-kolicy licznie 
7.p;romadzona przekonała, iż ni~ jest obojętn~ dla 
sztuki;-powodzellie j akielTo dOZll:\ła koncertantka, 
zawdzi','CLIl. prócz publlczuości, skutecznym stara
niom nacz05lnika powiatu. 

Korespondent donosi nam, że .pt·ogt'am wie
CZOt'U i wykonanie jego zupełnie zadowoliły licz
Jlych słuchaczów, któr.Ym podobat sit czysty i o 
rozległej skal · gł0S KIJu" .:l'tantki, gra pana Hora
leka, a przedews~y,,~kiem sumienllość i zniewalajlJi
ca skromność, co razem rokuje przy dalszej 
pracy dobre nadzieje dla śpIewaczki. Korespon. 
dent VI dalszym ciągu robi zwrot do koniecznej po
trzeby urządzenia w Rawie odpowiedniej stałój sali 
na zabawy uszlachetniające i pouczające, jako to: 
teatry, koncerty i odCzyty, które mogłyby ożywić 
uśpione dot~d miasto i obud7.ić towarzyskie w Ujem 
życie; tem wJfjcej, iż niejednokrotnie mieslIkańcy Ra. 
wy i okoliczni obywatele przekonali, że gdy idzie o 
cele dohroch1ne, o pomoc dla nauki i sztuki nie szcz~
dzą groQza i ch~toie każdlłl dobrl} sprawoi popiera
jąj-brak tylko odpowiedniego miejsca do zgroma
dzeń w cel;i.cb ijzlachetuych i u żytecznycb, 1\tru
daiał i uniemożoboiał dot"d cz~stl:lze objawy za-
cnych icb usiłowań". . 

PierwfizlI. to korespondencj'ja z R~"y do na
szego pisma, z której 'Powzięte ,viadomości podaje
my QzytelnikQlB'.-Należałoby sądzić, że niepowin .. 
na być o!3tatnit:L, smutno bowiem pomyśleć omie
ś~ie powia.towem z kilkotyli4czną ludno~cią i o całej 
okolicy upornie jakby stroDlącej od pisma, które
go ilównie właśnie zadaniem, jak to już niejedno
krotnie wyrazililimy, jest ujawniać .tan moralny, 
umysłowy i materyjalny prowincyi, oraz wykazywać 
potrzeby i środki wiodące do tego wo$zystkiego, co 
uas uzacnia, uszlachetnia i co do roz",eju uaiZego 
życia i dobrobytu przyczynić si~ może. 

DWUWIEKOWA ROCZNICA. 
MIEJSCOWEJ SZKOŁY. 

Nowy rak 1875 będzie niemall~ dla gimnazy-

wcall) tego ź6ltodzi6bJ..:a u p. P-awła nie widzia.łem. 
POPI'ostu panie :I tego wznosić Imia.ło można, że po
dobych niewinnych zabawek było w l'óżnych oko
l,icach znacznie więctSj i brano jeJne za. drugie.
Swiatła. gospodrni domu pani J. i jeden z młodzie
ży p. Hieronim, tak r ')Zumnie, zasadnie a chłodno 
2.bija.li, w da18zym ciągu r02,mowy przez zape
rzonego kogucika, zarzuty już nawet ogółowi pi
śmiennictwa sta wiane,że skonfundowany zamilkł wre
szcie. Nic dziwnego, że chociaż 080biśeie zasłonięty 
mojem bazgrackiem incog'llito, wsłuchi wałim się ba.cz-
11ie wtok rozmowy,gdy zwłaszcza na ogólniejsze prze
szła pole. Kręciłem Rię też na stołku jak na szpil
kach i nieraz słysza,.c trafne u wagi zacnej gosPt)
dyni o wysokiem za,daniu piśmiennictwa naszego i 
rozumne słowa p. Hieromina" o obywatelskim obo
wiązku podtrzymywania. uczciwych usiłowań, uści
skać ich dłonie rwała mię ochota. Koniec końców 
mylih~m się w wiście, dostakm dwa razy szlema i 
grubego pnegrałem robra, przy znaczącem pomru
ki waniu współgrających, z kolei ze mnie niezado
wolonych. Nakarbowałem też w pamięci przegra
ną, na rachunek młodzieńca, jakich Mości Dobrodzil'
ju mamy nieszcz~ściem niemało. Co maja,. ich ob
C'hodzić losy i treść piśmiennictwa krajowego kiedy 
oni radzibsr tylko popiera.ć jaki obcy "Listek cho
reog1'aficzlty", - jaki ".P1'zeglqd Ji'a1'aona", który te
raz w Monaco ma wychodzić a w rodowitym języku 
domaga.j/;\ się tylko dokładnej a nieustającej ".En
tyklopedyi win, przysmak6w, wykaz6w posagowych 
i t. p. i t. p." 

Wlokąc si~ na drugi dzień po okrutne m bło
cie, wypadło mi przej~żdżać przez wioskę której 
właściciele, jak słyszałem lato przepędzili za~granicą" 
a. teraz bawili w Warilzawie. Dwór jak dwór, ale 
co zabudowania to rvlośoi Dobl'odzieju strasznie smu
bo w yghldał y . -Zal serce ściskał: -ziemia yiękna, 
coby to z niej wyrobić można. przy pracy i ładzie! 
A tak, za rok-dwa lub niewiele wi~cej- ruina
pustka,-któl'/;\ w końcu jakiś obcy przybysz og&r
nie,-Widok ten nasunął mi w myśli przeróżne 
obrazy, jakie w życiu napotykać się. zdarzyło: boż 
to ni~r!l.Z jeden niel'ozważ~y krok nad brzeg prze
paści prowa.llzi-a niepotrzebny wydatek wtrąca w 

jum tutejszego i całego mia.sta. uroczystościIł, albowiell\ 
na poczl!tek tegoż roku przypadnie obchód jubileu
szowy dwuchsetletniego istnienia szkół w Piotrkowi9 
Trybunalskim a dzisiajszym Petrokowi.:!. 

Przy tej okoliczności uważ::.my za stósowne 
podać czytelnikom naszym kilka odpowiednich słów, 
poczerpniętych z drog6cennej rozprawy naukowej 
księdza Józefa Gackiego, nauczyciela historyi b. 
szkoly wojewódzkiej 6-0 klasovr~j w nasz(;m rnie~~i e, 
nosz1j:cej tytu.t: "Dzieje instytutów edukacYJJ.lych w 
Piotrkowie" doll!:czonp.j w drul{ij do programatu 
ilzkólnego z 1830 r.-Władysław IV, król polski, dbały 
o podniesienie upadającej w kraju oświaty, postarał 
się u stolicy apostolskiej o wprowadzenie księżv 
pijarów do Polski.-JakoŻ pijarowie morawscy, ucho'
dza,c z ojczyzny zaburzonej 30-0 letnit! wojną, ofia
rowali 164~ r. swe usługi polakom i chętn!e przy
JęCI przoz monarchę, w tymże roku osiedlili si~ w 
Warszawie, Za przykta.dem króla poszły osoby 
prywatne, które starań swych i kosztów nie szCZP.
dziiy celem rozkrzewienia tf'go tyle użytecznego p;d 
względem naukowym zakonu w Polsce. 

I tak po wprowadzeniu kolegijum pijarskiego 
w Warszawie, następne ich kolegija ukaza.J:y się w 
Podolińcu, Rzeszowie i Łowiczu. Wskutek zaś za
biegów administratora archidyjecezyi gnieźnieńskiej 
księdza KonstantegoLipskiego, w której obrębie Piotr
ków zosta. wa.ł i za pozwoleniem proboszcza piotr
kowskiego ks. Bonawentury Madalińskieg-o, posu
niętego wówczas na biskupstwo płockie, konsystorz 
łowicki, Wldał pod dniem 6 lipca 1674 r. dekret 
czyli erekcyją, na. mocy której nast~piło 5 sierpnia 
tegoz 1\174 r. uroczyste wprowadzenie pijarów p1'l~y 
hyłych z Warszawy i Łowicza do Piotrkowa i 
umies7.czenie kolegijum ich w kamienicy Bykowskich 
(t. Byk~,w) nabytej od nich i stoji!C"ej przy ulicy Kla
sztornej, (Nowe miasto). l!'undacyją ich w na8zem 
mieście, na skutek itarań pir.rwszego zwierzchnika 
czyli rektora zgromadzenia i szkół pijarów w Piot r
kowie ks. Fru uciszka Haligowskiego, król i na
ród polski wziq.t 1676 rolcu na sejmie warszawskim 
pod swoją .opiekę. , 

Konsystorl łowicki, wydając przywiląj erekcy j
ny dla pijarów na osiedlenie się icb. w Piotrkowi e 

otchłań długów bez wyjścia, Ajak w lawinie alpejshie 
mała z ra.zu oderwana bryłka, tocz~c się po pochy-_ 
łości nabiera wielkiego rozmiaru i olbrzymio 
wzrasta, niszcząc i łamiąc wszystko po dl'odze:-tltk 
i po J'ozwinkciu zagmatwanej Gzęsto historyi u
padku niejednej u nas kolosalnej lnb mniejszej for 
tuny,znalezlibyśmy,żejądro jego stanowi-wyciecz
ka. bez celu za granicę, dłuższy nad potrzebę tam 
pobyt, budowa pałacu, znaczniej8za w karty pr:le
grana, czasem jaki fest sąsiedzki, o którym ze dwa 
tygodnie mó",ia,. w okolicy,-a wogóle chęć dorów
nania m0~niejszym od nas i życie nad stan swe
go mienia, które pchając nas po pochyłośe i , chło 
nie wszelkie zasoby i nal'osłszy w bryłę długów, 
rujnuje podstawy bytu tylu rodzin i rozbija ;; ię 
wreszcie .... na bruku. 

. Nie sądźcie Mości Dobrodzieju, by 111 mając 
dla innych prawdę na wierzchu, dla siebie w bJ,
wełnę ją obwijał. Przeciwnie, wyrzucałem solJie 
ostro moją włóczęgę, bez któt'ej obejśó się m ogło, 
gdybym był w domu, do serca i rozumu żony, jak 
na.!eżało był się od wołał. Choć bowiem panio na
sze uwikłane są niep03policie w światowe 5;idła-Lo 
jednak niekiedy ' można je szczę~liwie rllzmotać. Że 
nie próbowałem ... mea culpa-peccavi-głośno wy
znaję. 

Rozpatrując po powrocie do domu nagrom~
dzone gazety spotkałem się z powtarzana, w ni l!h 
wieścią, że zarz \..1 towarzystwa kredytowego wystą
pił z ofiarą 120000 rubli na powiększenie wydatków 
przyszłowrześniowej wystawy rolniczęj w Warsza
wie. WieBć ta odrazu wydał5. mi się kaczka,. dziennl
karską" a że dotąd nie potwierdza ~ę, musiała. by ć 
chyba wiatocie zmyślon(ł. Ot ta.k palnął ktoś bą,ka. 
i basta. Ską,dżelJy znowu nasi reprozenLnci do 
ofil..r i to tak znacznych mieli być skłonni, kiedy 
zaradzić tylu is&otnym potrzebom rolnictwa, n~ któ. 
rs podobno ów fundusz za.pasowy' przezUuczaqy byó 
winien, nie przy3zło im na myśl ni razu? 

Przypomnę tu tylko projekt atal:yj doiwiad
czalnych i folwarczków wzorowych, III k.tórym do 
naszęgo kredytoweS-o patrycyjatu Ewraca.ł "i~ Vf 

kolumnach "Przyrody i l'rzemYlIlu" p. Wl. J. Czr 
odpowiedziano nań ohoć l:ił.owem tylko? A. tyleż 



dal im zarAzem prawo lla wybudowanie kościoła, 
założenie i wyłączne lltr7.ymywanie szkM w tutejszem 
mieście. Na tej to 7.as!\(hie pijarowie, urzt~dzili w 
Bwojem pomieszkaniu !!zkołę i wyk~ad nauk w niej 
wed.tugprzepisów zgromadzenia z początkiem J675 I" 
rozpoczęli. 

Szczupłość domu, który obejmował razem ko~ 
legijum, kaplicę i klasy, nastręczy.J'a inl ' pomys,ł, 11.

żaliby nie mogli objąć szkoły parafijalnej i do niej 
uczniów swych przenieść. Nie przyszło jednak do 
tego, bo dobroczynnoGe' piotrkowian i staranność 
ręktorów rozszerzyła wkrótce wIasllosć pijarską i do
starczyła im sposobów urządzenia się wygodnego w 
swej posiadłości-pomnażająca się zaś eorn.z bal'dzej 
liczba uczniów dowodzifa coraz więcćj wzrastajq,cego 
zaufania okolicznych obywateli ku pijarom, 

Jezuici. wbrew nadanemu przywilejowi wy~ 
łącznej szkoły dla pijarów w Piotrkowie, po dłu
gich usilowaniach i przeszkodach, otwarli nareszcie 
tu także, w kilkanaście lat po-pijarskiej, drugą szko
łę, co było przyczyną dł'ugich waśni, sporów i zgor
szeń między tymi dwoma zakonami i ich szkoł'ami, 
które dopiero w połowie przeszłego wieku zakończyły 
się wzajemnem stron spornych pogod:itmiem, 

Na dziś pl'lprze8tajerny n:l wzmiartce o poczt!
tku naszej szkoły, - w przyszłości postaramy się 
ikreślić szczegółowo całe jej dzieje aż do chwili 
.obecnej. 

Wiadzn. szkolna' dzisiejsza, wyjedna zapewne 
właściwą drogą zezwolenie władz wyższych na 1U'O~ 
czysty obchód d wócbsetletniej 'rocznicy istnienia 
gimnazyjum: my więc tylko czujemy sig w obo· 
wiązku naSUn tlĆ myśl wszystkim z różnych czasów 
uczniom tutejsztj szkoły, których tak wielu w mu
rach. jej pobif:l'flło n: uki, że należałoby postarać się 
O stale utrwalenie tej pamiątki, ku czemu naj\y.ta~ 
Iciwszem byloby mo7.e ustanowienie stypendyjum 
dla przyszłych pokoleń przy szkole !lasze j. Fun
dusz odpowiedni powst(\,ćby mógt bardzo .łatwo z 
dobrowolnych ofiar dawniejszycb tutejszych uczniów 
-dziś w róźnych stronach knl:jłl przebywająeych, 
Ich to dobrej woli polecamy myśl naszą-orędowni
kiem zaś j6j niech będ'l koleżeńskie wspomnienia, 
każdemu drogie-i przekonanie o ważności niesienia 
naukowej pomocy. L, .R. 

W da1szym ciągn tej kwestyj, o której podnie
sieniu donosiliśmy już czytelnikom naszym, z pole
cenia JW. Naczelnika gubernii-odbyło się w magi-

innych po trzeb rolnictwa krajoweb'0' bijących w 
oczy, czy zwróciło na siebie czyja, uwagę'? Czy Zil.

ch~ciło do usiłowań zaradzenia im choć w części 
przynajmniej? Trudno więc u wierzyć, by ci, co 
pruchniejących pl'zycicsi nie widzą, zamierzali ka
lenicę wyzłacać. A zaiste w takim .Mości Dobro
dzieju, stósunku jest wysLawa do l'7.cc'Zywistcgo 
itanu rolnictwa w kraju. Jędrnie to i za,>aunie 
wykazała Gazeta Warflzawska i w redakcyjnych 
artykułach i w ko:espondencyjach z różnych okolic, 
co wszystko pisali widocznie ludzie, którzy nie z;). 
gołosłownym bli0htrem g'ol'l;ia, a na Lreść rzeczy 
zdrowo i rozumnie patrzą. Zadna, chociażby naj- . 
świetniejsza wystawa centralna nie może Ul l eć ta
kiego wpływu 'i doniosło~ci, jak okręgowe, dla ugó
łu przystępne, jak peryjodyczne zebrania rolników, 
na. k1;órychby wzajem oświecać się i D:1U(;zyć cze· 
goś mogli. Wystawa warl:izawska będzie tylko 
nowym potwierdzeniem tej prawdy- słusznio. też 
wyrażanem jest powszechnie życzenie, by komitet 
w swam sprawozdaniu potrzebę tę wykazał i o za
radzenia jej w przyszłości si~ postarał. Nie od 
rzeczy by jednak może było, żeby j,e źyt::zenia w 
właściwą, forme ujęte komitetowi wystawy z róź
nych stron kraju przedstawionemi były . .Powięl~
szonoby tem samem podstawę do motywów spra
wc»zda.nia. 

Z rzeczy bliżej nas rolników obchodza,eych zna-
' lazłem dalej w gazetach przed miesiącem ogłoszony 
list p. 'Romockiego, dowodza,cy niepodobieństwa ze
brania funduszu na założenie wielkiej fabryki sztum>:
nych nawozowo Toż to było do przewici.zenia Mości 
Dobrodzieju. Ale po cóż koniecznie wiellciep Wszak 
na rozszerzenie bruskiej fabryki. potrzebny kapita,ł 
z góra, 7000 rs. 'jeiii mię pamięć nie myli, przez' 
samych obecnych był zadeklarowany na pierwszem 
w tym celu w Łodzi zebraniu, Administracyja du
żo kosztuje- powiadaja, nam: lecz gdyby nawet o 
energiczniejszą, czy tańsza, postarać "iQ niemożna 
było-to zawsze mniej onaby zda mi się wyniosła 
nit ełone myto, jakie zagranicznym i krajowym 

1f Druk. F. Bełchatowskiego 1! ~etrokowie, 
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stracie miejscowym, w d. 23 lutego (7 '">marca.) r. b. 
pon przewoduictwem p. prei',ydenta miasta, zebranie 
osób chętnych podjąć pewną pracęąla dobm ogól
nego. celem ułożenia pr0gnunu ,izia,tań projektowa
nego komitetu sanitarnego, ny następnie był przed
stawionym władzy do rozpoznania, 

W myśl podziałn zajęć pomiędzy pięć oddziel
nych sekcyj, których sprawozdawcy w razie zatwier
dzenia przez włac1zę projektu maja, w przyszłości, 
wraz ze stałymi czlo nka. mi wchodzić w skład komi-, 
tetu sanitarnr.go, odczytano pięć oddzielnych wnio
sków, obejmujących szczegółowe wskazówki dla każ
dego działu, 

Pierwszym z przyjętego porz:1dku był wniosek, 
dla sekcyi mieszkań, ułożony pnez dr. A. Strzyiow; 
skiego, który tu, równie jak i inne z kolei, dla ob
znajmienia czytelników naszych ze sprawa, tak bli:&ko 
każdego obchodzącą podajemy. 

I. SEKOYJA MIESZKAŃ 
wniosek dl', A, S!rzyżowsldego, 

Pr?:edmiotem zajęć dla sekcyi mieszkań b~da, 
domy obecnIe zamieszkałe i domy powsta.ć maj~ce. 

Ponieważ komitet zdrowia jest w samym za
wiązku, przedewszystkiem więc sekcyj a mu zebrać 
materyjał, -doprowadzić do pewnej świadomości o 
'Vszystkiem, co w mieszkaniu i około mieszkania pod
lega dziedzinie bygijeny:- w zebraniu z1\.tem mate~ 
ryjału sekcyja milClszkań zetknie się dość często zin
neilli sekcyjami. Zadanie sekcyi 111e może być ujęte 
w'eiasne ramki; wszelako w poczf):tkach uwzględnić 
wypadnie tylko punkty wydatniejsze, 

, . Miasto podzieli się na rewiry lub ulice; kilka 
ulic weźmie jerlna z osób do sekcyi należących. 
Przedmieścia nie będ'l pominięte, lecz zbadane pod 
koniec. 

a) Oznaczy si~ ulica, Nr. domu, czy dom odo~ 
sobniollY, czy tM w po,łączeniu z innami zabudowa
niami; w jakim kierunku podłużna oś domu (z pół
nocy na. wschód): z jakiego materyjału ?:bmlowany 
(dn:ewo, cegła, kamień-jaki?); jedno -lub wielopię
trowy; ile obecnię mieszlmli, każde z nil polwi zło
żone - gdzie, się dopuszcza przeludnienie i ilość 
luieszkańców w mieszkaniu. Ozy są sklepy (mięsne), 
szynki, piekarnie, restauracyje i inne , publiczne za
kłady? Nil. piwnieaeh, czy też suterenach zbudowa
ny,-wilgotny, lub suchy'? Na podmurowani n, czy 
też wpi'ost na gruncie ustawionIt poclł'oga; stan po
dłogi i gruntu pod nią, gdzie tpgo okaże się potrze
ba, t. j. gdzie podłoga zgniJa i utrzymanie jej za
niedbane. 

b) Wschody, sionki - jak utrzymane co do 

spekuln.ntom przy kupnie sztuezuych nawozów 
oplacać przychodzi. l\toby Mo~ci Dobrodzieju wia
ry słowom mym nie u:\wał niech porówna fleuniki 
Itasfurtskie naprzyklad z tem, co mu za te sole w 
Warsza.wie zapłacić każa,-a przekona s:ę, że naj
lichszy gatunek za podwójnI], nabywa cenę , I dzi
wić się tu potem, że jaki taki brat Łata, który eię 
na ten sztuc.zny specyfik od waży i zastósuje go co 
do ilości na morgę, jakby najsilnićj skoncentrowany 
wypadało, nie ma przewyżki w phnie i za zawód 
klnie w pień chemiją i jej apostołów. 

Miało temu niby zaradzić bboratoryjum, na 
jakie w naszych okOlicach się zanosiła, ale i o tem na, 
raz lleichło i to wówczas, gdy przy siewach wiosen
nych mogło jnz nam oddać ważIle nsługi. Co za 
powód rozwój jego wstrzymuje - zgadnąć trudno. 
Miałożby i ono zamrzeć w projekcie? Przypuicić 
niepodobna, a jednak Mości Dobrodzieju to złowro
gie milczenie źle wróży, abonujący zaś mimowo" 
li pytają: jakże to będzie? Odpowiedzi jasnej ża,-

. dać mamy prawo chociażby od tych, którzy w tej 
sprawie tak g'orąco przemawiali, - Niemcy tym
czaRem i spekulanci zacieraj a, ręce z radości, bać 
takie jedno i drugie ,fiasco, to lln. ich młyn woda, 
którą własnemi upuszczamy im rękoma. 

Co prawda to nIe grzl"ch Mości Dobrodzieju 
każde nasze zbiorowe pokuszenie ten sam los spo
tyka Rwiemy z kopyta aź iskry snia, a wpół 
drogi śpiączka i ni0IUoc uasogarnia. Immer langsam 
abel' v01'wae1'ts, lllówia,' nasi sa,siedzi nad S preja, -na
śladowa.} w czem dobrem i naj;;e rdeczniejszYGh nie
zawadzi. -.."Pomyśleć o tom warto z bardzo wielu 
powodów, Ot llaprzykład panowie sąsiedzi po
wiedźcie mi co się dzieje z likwidacyją naszego' "Domu ' 
Zlecbń". I tu cisza grobowa. Komu ona wyjdzie na 
pożytek? Domyśleć się łatwo, że nie akcyjonary~' 
juszom, bo akcyje jak za wielką łaskęj za trzecią 
część nominalnćj wal'tO!ici i niżej uawctczasami 
z rąk do rąk przechodzą . -Jeśli tyle t ylko warte, to 
trudno. Głową, muru nie przebije Mości Dobrodzieju, 
straciło się i basta, Ależ to ogłosić należy -jak stoi 

~08Bo .. eJlO l(eu:sypolO, 

czystości; czy dosta.tMzUA światło dz;enne i prze 
wietrzanie. 

c) Sutereny, poddasza i kryjówki dla bfróżów 
należałoby zrewidować szezegółowo. t.. j, wymie~ 
r7.yć ct.tugoŚć, szprokość ' i' ,..y~ok(\ść hżd t f- o POlrojll 
(w sut,erenach przynajmniej) w stopltch ~ ilości całe 
tylko), przez co iSię otrzyma objętość mieszl ,wia w sto
pach sześciennych. Potrzebną jest ilość miesl..kllńców 
w lmżdam takiem mies7.kaniu, przez jaką podzielona 
ilość stóp sześciennych wy da. w rezultacic' przestrzeli. 
powietrza n:> jerlna, osobę. Ozy sutereny i poddasza. 
obrócone są oknami do wschodu lub poludnia;-
jakie okun., i ich k\,adu,t w stopach lub calactJ 
(Na 40 stóp sześciell_ mieszkania jednn. stopa kwadr. 
okna,). Ozy ścieki nie przedosta i:! się przez okna'? 
Jakie ściany, podłogi w sulel enae11 i pccldaszacll'? 
Ozy się oezyszcza - jak często pod,roga, z jakiego 
OM materyjatu, czy też grunt pOpl'OlltO? Ozy shJ 
zaLapia na wiosnę i podczas deszczów '? Ozy S·! 
jamy dla przechowy\Yani,~ lm.l'totli? 

Ryłoby pożądane m wiedzi{ć jak da~"no pewl1f\ 
rrdzinamieszka \y sutprenach-D iekoniecznie jednyoh 
i tych samych; ile osób przechorowało i na co, ile u~ 
marło w przeciągu tpgo czasu? 

d) Piwu.ice-murowllne, głębokie, su('be, zata
pian~, pod domem, czy odd zielnip. wdzied.zj { ńcu ~y
stawIOne. 

e) Wychodki -- \ol 11' m ~f1m('m Zl kal '" Bl.J ;1.l 
czy też osobno, ich utrzyman ie, lub brak i_ upeJny 
zanieczyszczanie wydzielin fllJl i ]ucz};i{Iili dz:edziel1la 

f) Oblew! i stajnie-jak daleko OU mieszkali 
i jak utrzymane. , 

g) Dziedzience - icb przestl' zeń, j, tn-ymanie , 
ścieki, swobodny przewiew i t. d. ' ," 

h) Rynny ściekowe- jak utrzymanI' ; czy bliz
ko mieszkań, sadzawki. śmietniki, gllojówli- jak u-
trzymane i jak daleko oJ el om ów, , 

, i) Ozy 'domki dŁ'ewn iane zJemią nie oLrzucone: 
jak często bielą się ~(;ia ny i myj~ podJegi'? Jeżeli 
jest wilgoć w mieszkaniach, z jnk ic'b mui('j wiecej 
powodów: utrzymania z.tego, lub pl'zyczyn 0..1 miesz
kańców niezależnych? 

k) Fab ry ki, mieszkania. robotni k(lIl;' (gdzie 
śpią i po wielu w jl'dnym pokoju, wj pll' godzin 
pracują)?- Hotele, łaź:lie, szynki, piekarnie, a jeżeli 
okaźe sig możebIlem i instytllcyje publiczne (ja.k 
s~koły i t, d,) równia tL'ż należaloby zb!ida~ 8ZCZ(-

górowo. 
Nb. Kltżda ofi cyna będzie opisana oddzielnie 

przy właściwym numHZC. 
(dalsz,l/ ciąg II. as tąpi) , 

likwidacyja - cze7,1 spodziewać się mozna'? NH~ 
zaś milczeniem 0twierać drogę pokątnej spehulĘlcyi. 
Inaczćj na podobną sprawę zapatrywano siQ na'l'o
dlasiu, bo oLo 24 lutego w Siedlcach odbyło si~ 
ogólne zebranie fl.kcyjonal'yjuszów "Domu zleceń 
rolników podlaskich" n;), któl'em delegaci likwida 
cyjlli złożyli rachunki i wykazali, że Hl 1a~dą : k 
cyją po:siadacz otrzymuje leO rs, w l iślie lik"ida 
cyjnym i 40 r;;. gotowizną, Przypuściwszy naw~t 
ze 11 nas podob nie dobry rezll1tat nie mógłby by ć 
(lsiągniętym, zawsze ot do kogo to należy, powinni 
do nieg'o doprowadzić, lub o przyczynach zwłoki 
zawiadomić. 

Podlasiakom nadto z likwidacyi 'pozostało oko
ło 2000 rs. do odzyskania, które przeznaczy li 
na, p~większen~e żelaznego , fu n~uszu, w tejże wyso
kosc l prztz Dlch poprzedmo.złozonego, celem udzie
lania pożyczek nczciwym ziemianom, zagrożonym 
przy musową sprze,lazą, dóbr. Co za piękny wzÓr 
Jo naśla90wania! - Schylić nam czoła przed nimi 
Mości dobrodziejn!-J ebt i 1'07.um i serce--pilnu.ją 
swego i bratu w potrzebie r~kę podadzą, 

Może na wyborach majowych w I\aliszu coś 
się o losach naszej likwidacyi ,dowiemy,-w więk
SZeIL. zebraniu zawsze łatwieJ If'lyka zasięgnąć. 
vyyboryniejed~o już zarzewie PYQhy rozdmuchały: 
Uledaleko szukająC, p, Kalasanty ro zgniewany nil, 
p. Teodora, że mu z taksy pożyczki nie pod~ 
wyźizył, postanowił na plzekór, zostać z~ to rad
ca,. W dOlUll go też ani poświeci. Jeździ na. za,
bój ' a kreski kaptuje jak się uda. Zlpomnial fi ielnrak 
żo wilkiem nie orza,.-Wprawdzie wybory niokie-o 
dy wypadaje, nieodpowiednio do warunkó\v jakim 
odpo\viadać winien pełnomocnik stowarzyszol~ych~ 
ależ czasy się zmieniaj ą i właśllie tegoroczne wybo
ry może nareszcie dowiodą, że niezawsze powoduł 
jemy s ię osobistymi względami z pośwęcelliem i uj
mą, sprawy publicznej. Dla teg0 też co do l'adco
stwa takiego p, Kalasantego nie ma.m żadnej n~ 
dziei Mości Dobrodzieju-czy słusznie? Zobaczymy 
w maju. Wł'. Nal~cz. 



DODATEK DO ~ 13 "TYGODNIA" 

UJl~Ql~~a ~~f!)~[ła(D 
PRZEZ MISS CUMMING 

tłómaczona z angielskiego 
przez 8 ........ itk .. . 

(ciąg dalazy) 

I nie myślcie, aby towarzyszl3 nieczu,łymi Iilyli 
na j~.i wzruszenie. Serce i\fl1beli mocniej uderzało. 
kiedy widziała jaśniejące oko Rosy; Alik zapo
minał o osobistej przyjenlllości, jaką mu sprawia
~u, kaida przejażd'i.ka, · EL- ścigał wejrzenie kochanej, 
chorej dziewc7ynki; sam nawet :Murray, klęcząc 

przed ni!}, wołał radośnie: "Rosy, ciebie to cieszy 
aeh ja to wichę. kocbana 11osyl" Ale :Mabeli\ i 
jćj l:iiostrzeńcy, nie sami mieli podzielać szczęście 
biednego dziecka, Zaledwie wjecbali w UflCę, po 
drugiej stronie rzeki położoną, znany tu rkot od~ 
bil sie o uszy Rosy -i zjawił się wóz i konie, 
które widywara codzień. Nigdy jeszcze tak mile 
nie wpadła jej w oko Jiięknn uprząż, nigdy twarz 
młodego woźnicy, nie by~a tyle zadziwiona, nigdy 
więcej wesołości nie malowało się na jego obliczu, 
jak temz kiedy ujrzał swoją kochaną sąsiadkę; je
dnym f7.11tem oka objął' cały zaprząg, rosłe i piękne 
konie, lekki powozik, śliczne istoty w nim siedzące, 
a prztdewszystkiem swoją ukochaną pl'zyjaciolkę. 
Zawiele to byto dla niego aby miał zostać spo
kojnym, trzasnął pr7.eto '/, bic7.ll., zdjął kapeL1SZ. 
okręca go trzy razy koło głowy i winszując Rosy 
tak l'ięknej przejażdżki, posłał jej w pl'zeje~dzie 
serdeczny pocałunek. To male zdarzenie po
większyło szczęśch Rosy, wychyliła si~ z powozu, 
i na wymowne powitanie przyjaciela, odpowie
działa ukłonem, w którym radość przebija.ta, f\ 

dzieci otywione tym widokiem, pogląda~y węsoło 

na wóz i powożącego, "On cię zna Rosy? Oto 
OdWl'U('fl f, i~ aby cię widziM jeszcze, on się cie
szy żeś ty wyjechała!-wołali razem oba malcy, 
a M'ł bela nie mogla powstrzymać się, aby nie 

_ spojrzM powtórnie na poczciwą twarz, wyraża

jąc~ tyle radości nad przyjemnością jej towa
rzyszki. 

Był to rzeczywiście dzień wielki dla bie
dnej Rosy, jedyny dzień uroczysty, jaki miała w 
życiu. Nietylko natura ale i serca kochających 

ją dzieliły jej uciechę, nie wyłączając nawet Do
nalda, który okazywał troskliwość dla jej niemocy 
i który z wysokości swego siedzenia i swojej du
my wstrzymywał bieg koni, kiedy na bruk wje
chali , omijał naj mniejszy kamien, naj mniejszą 
nierówność na drodze, ażeby jej oszczędzić wstrr-i!
śniema i zmęczenia. 

Zostawili wreszcie miasto po za sobą i byli 
na otwartem polu. Uprawne łany, piękne ogro
dy, ukazywały się po obu stronach drogi, oeie
nionej rozłożystymi wiązami. Ptaszki przeshki
wały z jednej gałęzi na drugą, krzewy pokryte 
kwiatem miłą woń roznofOiły w powietrzu; tu i 
owdzie holenderskie kolonije przjpominaly Ro"y 
miejsce, gdzie jej matka mlodość spęJziła; a gdy 
przybyli na wierzcbolek wzgórza, wzrok ich objął 
łąki, sady i wyniosłości Long-Jolandu, morze zaś 

zamykało widokrąg. 
~~: Na widok wiejskich domków, bydła pasące
go się spokojnie w cieniu i tylu przedmiotów op i
lIywany<,b tylokrotnie przez matkę. Rosy nie mO
gła wstrzymać się, aby nie opowiedziM Mabeli, 
jak bzczęśliwe życie wiodla niegdyś biedna wdo
wa w starej kolonii, miejscu blogosławionem, 
które mar7.yło się jej dziwnie, i które poznać 
118jgorętszem było jej życzeniem. 

- Pojedziesz tam, przyrzekam ci to Rosy, po
jedziesz ~atk~, - zawołała Mabela z zapałem. 

Rosy nic nie odrzekła; poruszyła głową 
z zawlślęniem i rezygnacyją. Mabela nie nalegała, 

nie chcąc pl'zery\rać pobożnego wzruszenia, któru 
znów opanowało jej towl\l'Zyfizkę, na widok kraj
obrazu, jaki na zakręcie drogi rozwin~ł się przed 
niemi. Któżby mógł opowiedzieć, ile to biedne 
dziecię widzialo piękności. zakryty('h przed oc~a
mi ('iaJ'a -i co szeptał do ni9j głos tajemniczy, 
przemawini:1ry Lj'l!~o (lI) ducha? 

Alik i .Mc:Tay prawie na równi '/, Rosy u-
8zcz~ś]jwieni byli: dla nich tak jak i dla niej, 
przejażdżka ta przechodziła. granicę zwyczajnych 
uciech: jeden objawiał zadowolenie swoje, licz
nem i i żywemi spostrzeżeniami, drugi dziecięe, 
ra.dość, g.łośnym śmiechem i okrzykami. Od czasu 
do czasu, kiedy napotykali więcej cieniu, lub pięk
niejllzy widok, zatrzymywano konie, dzieci wy
siadaly, goniły się lub rwały polne kwiatki, 
które znosiły ciotce i jej tow!trzyszce. 

Niekiedy myśl Mabeli bł4ka,ta się w stro
nie Riwel'sidu: lekka zazdrość przejmowała jej 
serce, gdy myślała o z~bawie świetnego towal'zy
at wa; tam zgromadzonego - i pytała siebie niespokoj
nie: lI-Ozy też kto zauważyl, że mnie tam nie 
ma? Ozy komu braknie mojej obecności?" Ale 
jedno spojrzenie, na zachwyconą twarz małej przy
jaciolki i siostrzeńców, rozpraszało jej ~ale i z za
dowoleniem odpowiadala sobie: "To pewna, ~e 

tutaj u~yteczną im jestem". 
Ale czas jest to nieubłagany despota i lubo 

Mabela nie wzięła z sobt! zegarka. słońce zniża
jące się znacznie zll.powiadalo schyłek dnia. Po
mimo licznych przystanków, zrobili większą polo
w~ zamierzone~ drogi, zwrócili więe ku miastu. Lek
kie zmęcze.lie uspokoił'o hałaśliwego Murrara, Alik 
przybrał właśdwą sobie powagę, i slodki spokój 
ogarnął jadąeycb. zachwycali się te~ w mil
czeniu cudownym wiel'zorem. Droga szla w kIe
runku płynącej rzeki i IV nie4tórych miejscach fale 
ginę.!y, uderzając z szu mem o brzeg piaszczysty, 
po którym toczył się powóz. Rosy leżąc na po
duszkach, z głową opadą lekko na ramieniu Ma.
beli, wpatrywa..ta się, w zbierające się na wido
kręgu chmurki, oświecone wspaniale promieniarn,i 
zachodzącego sIońaa. Powietrze było ciche, wi
dok tak mily i spokojny, chora tak: zatopiona w 
dumaniu, że Mabela sądząc iż usnęła, obawiała się 
przerwać jej spoczynek i nie odzywała się wcale: 
dopiero kiedy na zakręcie drogi N ew-York uka
zał się nagle, Rosy poruszyła mocno głową, jak 
ktoś przebudzony ze snu milego i z boleścią spoj
rzała na te stosy kamieni, trzymające ją dotąd w 
zamknięciu. 

New-York jest bardzo smutny w porównaniu 
ze wsią, nieprawdaż?-zapytała Mabela odgadując 
jej myśli. 

Rosy z uśmiechem głową poruszy la. , - Mam 
piękny zamiar, ciągnęła młoda panna; trzeba że
byś pojechała z matką do wuja, do starej · kolonii, i 
żebyś tam została, póki zdrowie twoje nie po
lepszy się znacznie; tam b~dziesz miała pola, łąki, 

lnsy i kwiaty; codzień widzieć będziesz zachód 
słońca. 'ro wcale nied,ługa podrM, w jeden dzień 
przebyć można tę drogę, - dodała mocniejszym 
glosem, widząc jak się oiywia na t~ myśl 

wzrok chorej. Postaram się aby was to nie na
raziło na ża.dne wydatki, a Janek pilnować b~dzie 

domu; pomówię dziś o tern z twoją matką. 
Zgasł nagle promień w spojrzeniu Rosy u

stępując miejsca bolesnemu strapieniu i łzy zabły
sły w jej oczach.-Kochana panno Mabelo, po
wi~działa biorąc ją za rękę, pani tak jesteś dobra 
dla mnie, ale proszę nie mówić o tern matce; ja 
nie mogę jecha~ do kolonii to niepodobna. Nie 
mówmy już o tern panno Mabelo. 

- Dla czego Rosy? Wszak dość silną jesteś, aby 
przedsięwziąć tę małą podróżi cóż może ci prze-
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szkodzić do pojechania na wieś, je1eli matka przy .. 
stanie na to? 
-- Nie, ja to wiem .... ale nie, ja nie mogę je

chać, ja muszę zostać w New-Yorku. 
Zdziwiona Mabela nie mog~a pojąć dla. cze

go biedne dziecię, odma wlało sobie tej przyjemno
ści, którą tyle ceniło. 

- Droga. pani, -odrzekła po chwiJowem wacha
niu, nigdyby nie przypuściła, aby mógł być któś 
taki, komu potrzebną jestem, ja biedna, schoro-

l 
wana istQta, która ca.łe życie ciężarem jest dla. 
drugich; ale widzi pani, jabym nie mogła od
jechać, a. zostawić Jctnka w domu. :Może on wy
dał się palli nieokrzesanym i prostakiem panno 
:Mabelo, ale on tak jest dobry dla Dmie! Lidy ja 
utrzymuje, że p01]czył się brzydki('h wyrazów, ja o 
tern wcale nie 'wiem, przy mnie nigdy ich nie wy
mawiał. Powiadają, że zawiązuje złe znajomości, 
ja wiem tylko, że on kocha swoj!} Rosy. Zda
rzało się nieraz, że nie położył się spać przez 
noc całą, aby mi Rkrapiać czoło, kiedy ból głowy 

dokuczał, całymi dniami na ręku mnie nosił, jeżeli 
mocniej osłabioną byłam; on bal'dzoby UCZUl nie
obecność moją; źli towarzysze przychodziliby pod 
okno wywoływać go, 1\ niebyłoby już nikogo co · 
by powstrAymał go tami .łowy: "Janku, zostań 
przy Rosy." 

Biedne, naiwne dziecię! 00.. nie wie, że te 
proste S:owa, Jakiemi usprawiedliwia odmowę swoją, 
jakby strzałą przeszywaj ,} serce jej opiekunki; :.nie 
rozumie dhl czego twarz Mabeli nagłym rumień
cem płonie, a ręka, co jej rękę ściskała z uczuciem, 
pUSZCZł\ ją prędko. O bawia się, r:zy nie obraziła 

dobrodziejki swojej i dodaje wesels1.yrn tonem: 
- Niech pani będzitl przekonaną, że ja bardzo 

wdzięczil:! jestem. Pani tyle mi świadczy dobrego! Ja. 
prawdziwie nie zas~użyła.m na tyje J'askawości; 

pani nie gniewa się n~ mnie, wszak prawda? O! 
panno Mabelo, czy pani masz brata --i et y go ko
chasz, tak jak ja kocham mojego? 

Zdaje się, 1.e to pytanie i towarzJszące mu 
spojrzenie, miały IDoe przeniknienia do glębi duszy 
Mabeli, która w obawie, aby nie wyjawić bole
snej tajemnicy, odpowiedziała. towarzyszce, 'prr:y
ciągając h w swe objęcia i tuląc głowę w fałdy 
okrywającego ją szala. Rosy, sądząc że zrozu
mianą zo!;>ta,ła, poprzestaje na tem i znów milcza
ły obiedwie. 

Już też pożpgnali przezroczyst.e fale zatoki, 
zieleniejące wysepki, p:tomienilJty widokrą.g i prze
mykają szybko przez ulicę zapchane powozami i 
przepełnionA odurzającą wrza.wą. Niejedoo tkliwe 
spojrzenie ściga ich z zajęciem. kiedy przejeżdżają 

ciasną uliczkę, gdzie pani Hope czatuje w progu, 
na powrót swPgo dziecięcia. Wszyscy sąsiedzi 
dostrzegli nieobecność Rosy, dopytywali się o Dią, 
i podzielali jej radość. Matka ujrzawsllj' nadjeżdża
jącą. powitała ją uśmierhem; kulawa staruszka. 
zprogu przechodzi w ulicę, ' ~ nie dowierzając w~asnym 
oczom, kladzie okulary, aby się przekonać. Żb to 
nie złudzenie jej wzroku; mały głuchoniemy, opar
ty o ścianę stoi nieporuszony, tak wielkiem jest 
zdziwienie jego, a że konie Mabeli, niecierpliwie 
żąd!\ją dostać się do stajni i Donald przytrzymywać je 
musi, młody woźnica wytiega z ciemnego przej. 
ścia, przybliża się do powozu, bierze na ręce swo
j~ małą przyjacio,tkę i niesie ostrożnie na kr~esło; 

Rosy podnosi oczy, uśmiecha się do Mabeli i do 
dzieci, które również odpowiadają jej uśmiechem 
i powóz oddala się prędko. 

Niejeden wspaniały zaprząg wraca dziś do 
New-Yorku, zakurzony i zmęczony upa~ern; ale ileż 
znajdzie się takich, których wytworni właściciele, 
spełnili podobnie miłosierny uezynek? To pewna, 
Żlł na długo pami~ć .Ma beli nie zachowała wspo-



mnienia żadnej zabawy, żadnego tryumfu, o .któ
rych myśl tak byłaby słodką i tak ciągle przyto
mną, jak wspomnienie tej przeja~dżki z Rosy, 
która dla biednej kaleki, była jedyną. pamiątką, 
jaką z ziemi wynieść miała. 

ROZDZIAŁ XXI. 

Zdaje mi się, że iuż ci opowiedr.iałarn wszyst
ko, co zaslugiwało na wzmiankę; zachwycająca 
zabawa, za nir, na świecie, nie byłabym chcrał'rIo 
jej stracić, - mówiła bez zawstydzenia jJaui Leroy, 
która. jak zawsze ]?ozbawiona wszelkil'go uczucia i 
szlachetności, szczegółowo opowiadal!t Ma1J(:' Ji przy
j ~mności, jakich na weselu używala. Ponieważ to 
sprawozdanie ogrankzyło liiię na wyliezenin składa
nych jej hołdów i grzeczności, na opis!\uiu, jakic 
podziwienie i zazdrość wzbudzi~a jej nowa zarzutka 
i zdobią<,e ją koronki ; na PQrówna.niu niezręcznego 

upięcia welonu panny mlodej, ze sposobem peł
nym wdzięku, w jaki jej był ulożony w poJobnej 
okoliczności, łatwo pojąć, 'l,e zajęcie Mabeli prędko 
wyczerpane zostdo. Lućlwi\m oświ,'dczala, że 
liczni przyjaciele siosLry, l)rZesyjali jej tysiące słów 
uprzejmych i wyt'ażenie' ogólego ~alu, ale doda1a , 
że nic z lego nie pamięta, i że niepodobna by jej 
bylo wymienić dok~l\.dnie, kto w szczególności ilo
pytywał 8ię o nią. 

- Wreszcie nie po -to ja tutaj przyszłam, a1y 
o tem ,,~zystlri~m rozprawiać, ciągnr.ła omdlewają
cym g.losem ; tilk je3tern umęczona, a o tylu je
f1zcze rzeczacl] myślćć musz~l To śmiertelne nudy; 
wystaw sobie, że ta niegodziwa Lidy ja, oznajmia 
mi dziś właśnie, że nie mia~a wcale zmniaru, po
zostać u mnie w służoie i że spodziewa &ię, iż 
przyjmę inną osobę na jej miejsce, przed moim 
odjazdem. 

- Czyż nie uprzedzila. cię o Mm wewśniej? za
pytała zdziwiona Mabela. 

'- Ol i owszem, - mówiła mi kilka razy, że nie 
może jechać zemną, żebym sobie k(go~ pos'l.ukala, 
ale ja temu nie wierzyła.m; stużący zawsze odgra
Z!\j~ się, że nas O]?uszczą, aby dać urzuć swoje 7.ua
czenie. Powiada, że jej siostra chora, i :! ona matce 
potrzebna, i nie wiem jakie jeszcze brednie niestwo
rzone. 

- Na nieszczęście to prawda,..- odrlekb smu
tno Mabela. Rosy nie może jechacl daleko; rozu
miem dla czego Lidy ja oddalać się nie chce. 

- ROlly! zawolała s~yd ('rczo Ludwika, prawd? i
wie, mówisz o niej, jakby o dobrej znajomej. Sł.y
• załam, że wzię~aś ją z sobą wczoraj na przejażdż
kę; dzieci o tem tylko bają bez ustanku; nie pojmu
ję, jak mogłaś zrobić coś równie śmiesznego. 

Mabeła przemilczała t~ uwagę; wiedzia.ja 
oddawna, że napróżno byloby rozprawiać o t8m 
z siostrą. 

- To. mała, mówiła dalej Ludwika cierpkim 
tonem, jakby Rosy mocno jej w ('zem zawiniła.; 
zawsze była ulllieraj~eai od czasu jak LiCiyjl\ jest 
u mnie, i jeżeli rzeczywiście ma umrzeć, siostra, 
jej nie może przesi kodzić. Cóż na tem zależy, 
aby Lidy ja. była tu , a nie gdzie indziej? 

- Wiele na tern zależy,-odpowiedziafn. Mabela , 
mOCllO urażona nieczułością: Ludwiki. 

(dal,zy ciq,g na.stąpi). 

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 

CENA OKOWITY W WARSZAWIE. 

Dnia 26 marca sprzedawano wiadro 
h od 593' do 594' g'arn, od 193 do 193i 
" w częściowej. . . gam. - 195 - 197 

stósunek garnca do wiadra 100: 307ł. 
Dnia 27 marca. Cena bez zmiany. Gaz. Hall 

w Druk. F. Belchatowskiego w Petrokowie. 

-8' -
ł 

Kurs giełdy warszawskiej. 

AKCYJE I OBLIGACYJE. 
Akcyje wiclkiój kolei żel. za 125 rs. 

I 
J'\](cyje ko.lei ż<llaznćj War. Wied. . 
UbL dr. zel. W. W. po 500 fr ... . 
5% obI. War. Willd. 100 lal. ... . 
Akcyje kol. żel. W. B. 1001's. . 

" " " " " 500 " .. . 
5~ Akcyja kolei żel. War. Ter ... . 

ObL" " " u " 
5~ Akcyje kol. żel. Fabr. LóUzldćj . 

PAPIERY PUBLICZNE. 
Oblifi Sliarbol1'c rs. 100 ...... . 

" cząstkowe zlp. 500 .. . .... 1 
Ccrtyf. han. A . zlp. 300 ... ... . 

" " ]3." 200 .... . . . 
" " hez proc. . ....... . 

Dow'ody kom. lik. 1001's ...... . 
Listy zastawne 100 rs. l-sel' .... . 

" 100 " 2-a ~tlr ... . 
" "nowo z 1'. 1869 .. . 

Obligi TOlv. Kl'. Z. za 100 1'S. . .• 

dnia \ dnIa 
27 marca 28 maI'. 

źl\uano p l II C o n o 

\ 143.751144.. 
88. 

83 

70.50 69.75 59.75 
75. 76· 

113.50 112.50 11 2.50 
J09. 

100 100. 

94. 
111 

51 
34 

80 
94. 93.70 93.70 

94.20 \13.90 93.90 
91.05 91.60 91.65 

Lility. Zaila~fn~ mia~ta. War_zawy.. "8710 I R6~0 86.80. 
4! Llst)' Llk\YJUacYJnc. . . . . . . .. 77.95 77.00 77 65 

Wartość kuponów: Listów!;&slawnych dawnych ]C5~ 
Ill)wych 133 } likwidac)'jnych 130 kopiejek 

C E N Y T A R G O W [. 

~------------------~~.----_. ~----~ 

I IV Pelro-Wymienienie proc.luktó ... ·. 

P!zenica brudna i oruynaryjna. 
Pszenica uobra. śrelluia. 
1;'~zeuic'lo 'lrj"borowa. . 

I Zyto. . . . . . . 
Jf)czm.i8ń dwurzęuowy .. I J ęczm.ień cztJron~do\\'y 

I 
Owies ...... . 
Gryka. . . . . . . , ~ : 
Hzepak le/Iti. . . . . 
Hzepak zimowy 
Raps zimowy . 
Siemię luiane . 
Groch polny. . 
Groch cukrowy 
Fa~ola. . . . 
7.icmniaKi. ., 
K!\Sza jaglan:l. Gwierć . 
Kasza jęczmienia . 
Kasza g-ryczana .. 
Mąka pszen:Ja 000 putl. 
.i\ląka pszenlla 00 putl. 
Mąka pszenna O puu. 
1::ąka ps e111,a I puu. 
łlf ąka llszcnua. II lJllU. . 
Mąka :tytna pytlowa_pucl . 
1.hsJo świeźe funt. . . 
l\[a,Jc solono fllnt. . 
Sill,110 . . . . pud. . 

.... pUll. . 

kowie. 

7-50 · 
8-10 
9-
6-
5-· 
4-50 
3-50 
4-

6-30 

l-50 
2-88 
1-92 
3-20 
3-,10 
2-80 
2-60 
2-40 
2-10 
2--
-32 
-28 
-40 
-20 

w War
szawie. 

7-50 
8-4.0 
9-30 
6-
5-21'1 
4-80 
3-60 
4- 50 

5-40 
6-50 
8-10 
2-10 

2 70 
2-30 
2- 5 
1-95 
1-65 
1 - 55 

45 
27ł 

UWR;;"R. Ceny powyższe podawane są na wagę. l,sze
nica w Warszawie fun. ~42, 11' Petrokowie fun. 240;-ż)'to w 
W. f. 232 wP. f. 227; jęc~micń W" W. f. 202,-w P. f. 200; 
owies IV W. f. 1-12, w P. f. 140; Groch f. 260. g:'yka f. ]80; 
l'wpak f. 200, ziemniaki na miarę lub po 260 f.· 

Ceny urzewa opaloweg'o nic pouajcUI )'; bo ta jak wiauomo, 
tl nas przyuajmuićj, nie ma i.aunlij stalćj 1l0rlll)' ilościowej, i 
sprzeuaż odbywa się IM zmyślone bil\gi (uiby pJJkubicz ne 
s~żnie) a wla~ciwićj na fi II' Y przeróżnych wymiarów. 

o tOSZE lA. 
NADER WAŻNE OGŁOSZENIE! l! 

Władysław lloczkowliki wystawił rewers na 
sumę 500 rs. na rzecz Antoniego Lisickiego z Wa
dlewa, w październiku 1873 roku, który to rewers 
Lisickiemu zupełnie wypła.cił, lecz gr1y oddania 
ta.kowego Lisicki wystawcy odmawia, przeto zawia
damia się niniejszem publiczność, aby nikt takoweg'o 
nie nabywał, niema bowiem żadnej wartości. 

Władyslaw Boczkowski. 
(3 - 3) 

.... Na folwarku Żywocin (siacy ja Wolbórz) 
sa, do .przedania z ol!tatniego zbioru nasiona: 
Koniczyny białej korcy 25 po rs. 35 korzec i 
spo1'ku korcy 25 po 1'8. 5 za korzec. Próby obej
rzeć można w redakcyi "Tygodnia" w domu W-o 
Bre rtdla w Petrokowie, cała, za& ilość na miejscu 
w Zywocinie. Nabywać można i ozęściowo. 

(3-3) 

Jl.oanOJIeH6 :UeuaypolO. 

MAGAZYN 
tv domu W-o Ilm'owicza przy placu Alek8andl"ow,~ki1Tl 

(Nowy-Rynek) M.3. 

JULII STANCZYKIEWICZ przyjmuje roboty 
lukim, oh'Yć i 6trojów darrukich, szycie bielimy 
i t. p; tamże udzielaj", się lekcy je kroju sposobem 
jrancuzkim przyjmują się Plllieuki do nCi'lki kra
wiecczyzny. 'Vlizyltko po cenie bardzo umiarko
wanej. 

(2-3) 

Na Krakowskiem przedmieściu (ulica Slowiań _ 
ska), I?om )J. 101 ~ oficyną i ogródkalJji, "arzy
"n~ll~ 1 Owocowym, .. Jest do wydziel żawienia c"ly lub 
CZ~8CIOWO od 1 kWIetnia r, b. 

Wiadomoś,ć na miejscu, strói. wskaże. 
(3-2) 

~ Przybywezl na kilk.fl miesięcy do tutejszego 
mlas.ta postanoWiłem udzlelae nauki 8zycia na ma' 
szynie.. Osoby życzl}ce sobie uspcsobić 8i~ w tym 
za~odzle zechcą nadesłać swoje adresy do redak
cyl "TygoQnia" dom 'W-go Brendla pod adreliem 
A. M. (3-2) 

. Siągi .olszo~~. i 8o,:;n?We do sprzed \nia, przy 
ul .lC~ ?Joskle,\"~kleJ (czyli na Bykowski~m Przed
mlesclu) w domu W. Rubinstejna właściciel słłgów 
kupiec SzajQ. Dessau. ' 

(2-6) 

MARY JA PARVI 
Nauczycielka tańców w Krakowie -- udziela 

lekcyj tak u siebie jako też IV dom LI'h prywatnych 
w mieście jak j-na wsi - adres ulica Grodlka ·N. 
103 pierwIle pi~tro. 

KONCESYJONOWANY KANTOR STRĘCZEŃ. 

F. MIKULSI<IEGO 
W Krakowie, ulica Floryjańsk~ N. 325 po

dejmuje się dostawy ludzi za kontraktami na pro
wiucyją, do królestwa polskiego jak i do Rosyi-do 
fabryk i żniwa, stręcq również rząd;(ców d,>\.;r, gu
wernantki-bony-eko!lomów- kl1charr.ów gospo
dynie-lokajów Imcharki, polwjówki i t. d. 

(2-3) 

W Szydłowi~ pod Lutomier- tZ'~. • 
skiem są do sprzedania: J.-

Z zarodowej owczarni: dwu- ~~ 
letnie tryl.·i i 110 maci1r zdatnyf~h do cho',~,u różne
go wieku . 

Z folwarcznych cienk.o.wełniiltych: 1IIaei~J' 100 
w trzeciej części d wuletuie reszta. :3 i ~ ld.lich-
115 skop6w dwuletnich. 

.Macio1'I .. i i 8kopy do odebrania po &tJ't.yiy, 
tryki w kn.żdym czasie. 

(3-2) 

W osadzie Sulejów, powiecie petrokow3kim, 
jesl do sprzedauia lub do wydziel'Ża wienia, z wolnej 
ręki, folwark składający się z42 mórg ornegl) grun
tu, domem mieszkalnym i wszellriemi zabudowania
mi gosp(,darskismi, w najlepszym stanie będą.cemi 
z zasiewem ozimym. Wiadomość powzi&ć można. 
w Sl11~jowie w dOmu W. P. MajEjwsk.iego. 

(3-1) 

W dobrach Mierzynie stacyja Gorżkowice jesi 
do sprzedania kilkanaście korcy kon.ic7.yny biał~j i 
czenvonej zdrowego ziarna. zeszłorocznego sprzętu, 

fI) naj umiarkowańszć>j cenie. 
K. Lidke, 

(3 -J) 

LEOPOLD MEYET, Patron przy Trybu
nale cywilnym VI Warszawie, mieszka przy 
ulicy Ś-to Jerskiej N. 22 (nowy). 

(3 - 3) 

Redaktor i 'Wydawe~ Antoni POl'~bski, 
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